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Nr. 999. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 nalerzy. | 


pocztową 
miesięcznie. 2 K 50 h. | z dwukroiną 3 K—h 
kwartalnie . 7 „50 „ | wysyłką . . 9 „—, 
ToGzmie . . as” . pocztową . o” «s 


W Niemczech miesięcznie . . 5 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 , — , 


Telefon Redakicyf Nr. 155. 
Telefon Administracyż 1201 


Ceny ogłoszefi: Za wiersz jednoszpaltowy pefitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe 
titowy iub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersa 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się po :wójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal. na prowincyi 8 hal. 


Rok II. 


Ultimatum Austryi. — Co się dzieje z Prochaslią ? — Mowy polskie 


Lwów, 20. listopada. 


(=) Zatarg austro-serbski z dnia na dzień 
coraz bardziej się zaostrza i jeśli w ostatniej 
chwili zdrowy rozsądek i pęd samozachowawczy 
nie weźmie w Serbii górę nad nieobliczalną me- 
galomanią, może się skończyć bardzo źle. Dziś 
juź sprawa portu i Albanii zeszła na plan dru- 
gi, idzie przedewszystkiem o sprawę honoru A- 
ustryi, której Serbia schowała gdzieś konsula i 
nie pozwala z nim się porozumieć. 

Poseł Ugron wczoraj postawił pewnego ro- 
dzaju ultimatum Serbii, żądając odpo- 
wiedzi w ciągu 24 godzin. Od tenoru 
tej odpowiedzi zależą obecnie losy zatargu, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że Austrya nie zechce 
dłużej wystawiać się na pośmiewisko, tem bar- 
dziej, że postępowanie Serbii stoi w rażącej 
sprzeczności z postanowieniami prawa międzyna= 
rodowego. Dzień jutrzejszy, a może już i dzi- 
Biejszy przyniesie więc rozwiązanie. 


Ultimatum o Prochaskę, 


Do 24 godzin, — Sprawa posła i Albanii.— 
Przygotowania. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Poseł Ugron otrzymał 
polecenie uczynić natychmiast energiczny 
krok u rządu serbskiego w. sprawie konsula 
iProchaski. Krok ten uczynił poseł wczoraj. 
'Celem jego było uzyskanie bezpośredniego po- 
rozumienia się z konsulem. Według „Zeit“, U- 
gron dał rządowi serbskiemu termin trzydniowy 
na odpowiedź. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Jak słychać, w kołach 
dyplomatycznych, krok Ugrona w sprawie 
Prochaski nastąpił wczoraj popołudniu. U- 
'gron zażądał odpowiedzi nie — jak „Zeit“ 
twierdzi -— w ciągu 3 dni, ale w ciągu 24 go- 
dzin, wobec tego odpowiedź musi nastąpić 
dziś, czyli że dzień jutrzejszy będzie dniem 
krytycznym. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Sftdsl. Corresp." do- 
nosi, że afera zProchaską jest dla Pasicza bar- 
dzo przykra. Pasicz chciałby ją załatwić 
po myśli żądań Austro-Węgier, ale jest bez- 
silny wobec postawy władz wojskowych. — 
Wszelkie urgensy pod adresem gen. Jankowicza 
pozostają bez skutku. Jankowicz oświadcza, że 
sprawa ta będzie.dla niego aktualna dopiero po 
ukończeniu wojny. 


l 


w delegacyach. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Abendbl.* do-|stniej i dla Austryi i dla państw bałkańskich 
nosi, że bezpośrednio oczekiwany jest krok po-|porozumieć się pokojowo. O utworze- 


sła Ugrona u rządu serbskiego w sprawie Pro- 
chaski, dałsze zwlekanie absolutnie jest nie- 
dopuszczalne. Ministerstwospraw zagranicznych 
będzie tr ało przytcm, by bezpośrednio poro- 
zumieć się ze swym funkcyonaryuszem. Ur- 
gens w sprawie stanowczej odpowiedzi co do 
Albanii i portu adryatyckiego na razie nie na- 
stąpi, ponieważ rząd serbski uwiadomił oficyal- 
nie, że oczekuje powrotu króla Piotra i dopiero 
wówczas da odpowiedź. Znaczy to, że rozstrzy- 
gnięcie zatargu austro-serbskiego jest odroczone 
na kilka dni. 

Wiedeń (Tel. wł.) „Presse“ donosi, że Ser- 
bia do obecnej chwili nie dała odpowiedzi na 
przedstawienie Ugrona. Jeśli ta odpowiedź nie 
nastąpi w czasie najbliższym, wówczas należy 
oczekiwąć da!szych kroków monarchii. Wczo- 
raj poseł Ugron znów poczynił przedstawienia w 
sprawie konsula Prochaski. Nie leży w interesie 
naszego urzędu spraw zagr. sprawę tę prze- 
wlekać, sprawa ta musi być jak najprędze za- 
łatwioną w pewnym czasie, przesilenie się za- 
ostrzy i pokój będzie wówczas trudny do u- 
trzymania. Uchwała, jaką poweźmie serbka ra- 
da ministrów zadecyduje o dalszym biegu sprawy. 

Belgrad. (T. wł.). „Stampa“ donosi, że rząd 
otrzymał następujące informacye o zachowaniu 
się Prochaski w Prizrenie. Prochaska agitował 
wśród Arnautów, by się rie poddali Serbii, przy- 
czem im gwarantował, że Austrya będzie miała 
pieczę o ich wdowy, jeśiiby ewentualnie padli w 
bitwie. Po odkryciu tych knowań urządzono u 
niego rewizyę, przyczem znaleziono kompromitu- 
jące papiery natury wojskowej. „Stampa“ twier- 
dzi, że Prochaska był inspiratorem antyserbskiego 
ruchu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Presse“ przynosi wy- 
wiad z serbskim posłem w Sofii Spalajko- 
wiczem, który konferował w Niszu całą go= 
dzinę z Pasiczem i otrzymał instrukcye w sprawie 
warunków Serbii co do zawieszenia broni z 
Turcyą. Głównym warunkiem, jakiego domaga 
się Serbia, jest wycofanie wajsk tureckich z te- 
renów operacyjnych, pod kontrolą państw bał. 
kańskich. Spalajkowicz oświadczył się prze- 
ciw autonomii Albanii, niezawisła AIl- 
bania byłaby — jego zdaniem — ogniskiem no- 
wych zaburzeń na Bałkanie. Kwestya ta wogóle 
nie jest dojrzała do rozstrzygnięcia dopiero po 
zaprowadzeniu serbskiej administracyi będzie 
można o niej mówić. Zdaniem S. bułobw korzv- 


niu portu wojennego w Durazzo niema mowy, 
będzie to tysko port handlowy. — Co do 
Rosyi oświadczył Spalajkowicz, że Rosya zwią- 
zana jest krwią, religią i tradycyą z Serbią i 
dlatego zainteresowana jest jej losami. Jest ona 
serbskim adwokatem, choć jej o to nie 
proszono, żałować należy, że Austrya nie pod- 
jęła się tej roli. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „W. A. Ztg.* podnosi, 
że należy rozróżnić postępowanie Austro-Węgier 
w sprawie konsula Prochaski a portu nad Adrya- 
tykiem. Pierwsza sprawa nie znosi zwłoki i nie 
stoi w żadnym związku z innemi sprawami, dla- 
tego też nle może być odroczona aż do za- 
warcia pokoju. Co do portu adryatyckiego, to 
rząd austryacki stanął na tem stanowisku je- 
szcze przed wybuchem wojny, że niczego nie 
przedsięweźmie, coby oznaczało utrudnienie mi- 
litarnych operacyi. Nie pozostawiano ani z na- 
szej ani ze strony innych mocarstw żadnej wąt- 
pliwości co do tego, że zasada „uti possides 
tis" przy zawarciu pokoju nie będzie mogła być 
przeprowadzona. Wszystkie mocarstwa zastrze» ` 
gal; sobie prawo zbadania warunków poko- 
ju między Turcyą a państwami bałkańskiemi, b 
je ocenić ze stanowiska własnych interesów, — 
Przypuszczają, że odpowiedź Serbii w Ssprawię 
portu nastąpi po powrocie króla Piotra do Bel- 
gradu, który chce jeszcze uroczyście wjechać do 
Monastyru. 

Belgrad (TBK). W artykule wstępnym p.t. 
„Niezrozumiałe niedowierzania* podnosi organ 
urzędowy „Samouprawa”, że koła kierujące w 
Austryi i Serbii dążą do utrzymania dyskusyi 
między obu mocarstwami w łonie rzeczowych 
argumentów. Rząd serbski nigdy nie miał zamia- 
ru naruszać uczuć potężnego sąsiada i Serbia 
uzneje, że przyjazne stosunki z Austryą są jed- 
nym z głównych warunków pokoju. Monarchia 
musi jednak uznać, że rząd serbski opiera się na 
swoim narodzie i Austrya powinna podobnie 
przychylnie traktować lud serbski jak i inne pań- 
stwa bałkańskie. Wywołuje tedy zdziwienie fakt, 
że konieczny dla Serbii dostęp do Adryatyku 
natrafia na trudności ze strony monarchii. Serbia 
dąży do zażegnania niebezpieczeństwa wojny z 
Austryą i nigdy nie zaryzykuje utraty sympatyi 
ze strony Świata kulturalnego i Europy za oka- 
zaną jest przychylność, W końcu Samouprawa 
ostro atakuje te dzienniki serbskie, które zaata- 
kowały austryackiego następcę tronu. 


Str. 2. 


Budapeszt. (TBK). Cesarz przyjął wczoraj 
na posłuchaniu Berchtolda a następnie szefa 
sztabu generalnego gen. Schemuę. 

Budapeszt. (TBK). Ambasador włoski 
przy dworze wiedeńskim ks. Avarna przybył tu 
wczoraj'i konferował z hr. Berchtoldem. Konfe- 
rencya trwala dłuższy czas. 


Belgrad. (Tel. wł.) Armia serbska po zdo- 


byciu Monastyru i pobiciu tureckiej armii za- 


chodniej odzyskala pewną swobodę i skieruje 


swe kroki na granicę bośn acką, aby powstrzy- 
mać ewentualny pochód ermii austryackiej. 

Dzienniki tutejsze oświ. dczają, że wojna 
z'Austryą jest nieunikn'ona, D cyzya będzie od- 
łożona do końca tygodnia. 

Do Bełgra'u przycyli już sprawozdawcy 
angielscy i francuscy aby wz ąć udział w ewen- 
tualnej kampanii austryacko-serbskiej. 

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki zaznaczają, 
że Austro-Węgry obsadzą wojskowo Serbię i o- 
detną armię serbską, rozrzuconą po Turcyi od 
jej właściwej podstawy operacyji ej. 

Niezawisła Albania. 


Konstantynopol. (TBK). W  memoryale 
notablów albańskich do ambasadorów powi-- 
dzianc, że narod albański nie dopuści do zmia- 
ny terytoryalnego status quo w Turcyi europej- 
skiej, któraby się sprzeciwiała dążeniom Albań- 
czyków i nie dopuści do mieszania się państw 
bałkańskich do administracyi Albanii. 


Co mówi Europa? 


Upomnienia mocarstw. — Fotęp'enie 
prowokacyi serbskich. 


Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach delega- 
tów twierdzą, że belgra.zcy posłowie mocarstw 
trójprzymierza ze wzgiędu na wymijającą odpo- 
wiedź Pasicza, daną Uyronowi — uczynią 
nowy krok u rządu serbskiego. 

Berlin. (Tel. wł.) Także posłowie Anglii i 
Rosyi oświadczyli Serbii, że ich rządy nie bę- 
dą o 14 polityki, której celem jest po- 
dział Albanii. 

Londyn. (TBK). „Times* piszą, że niema 
celu dalsze przelewanie krwi, skoro państwa 
bałkańskie osiągnęły swój zamiar. Ostrzega 
Bułgaryę chociażby przed częścio- 
wem zajęciem Konstantynopola, bo 
to nie może dać jej żadnej korzyści, tylko przy- 
niesie szkodę. Bułgarya nie może liczyć na dal- 
sze poparcie Europy, jeśli przekroczy umowę. 
Co się tyczy Serbii, sądzi, że można jej życzyć 
tylko, aby utemperowała swe zachowanie si; i 
była w żądaniach swych umiarkowana, 
tak, jak to czyni Bułg rya. Wówczas życzenia 
jej mogą być uwzględnione, ale niech pamię a, 
że cie pliwość Europy nie jest nieskończo- 
na. Słuszne żądania Serbii będą uznane, ale 
sama popsuje swe stanowisko, jeśli będzie po- 
stępowała prowokacyjnie. Z powodu jej żadne z 
mocarstw nie da się wciągnąć w jakiś konflikt. 

Londyn. (TBK). „Westminster Gez.“ wy- 
stępuje przeciw zamierzonej częściowej okupacyi 
Konstantynopola przez Bułgarów i potęoia za- 
chowanie się Serbii wobec konsula austro-wę- 
gierskiego w Prizrendzie, Prochaski. Z uznan' em 
podnosi pojednawczy ton, z jakim hr. Berchtold 
traktuje sprawę tego konsula ! stwierdza, że 
Austro-Węgry trzymają się spokojnie planu od- 
roczenia ugody ze Związkiem bałkańskim aż do 
odroczenia wojny. Pismo to oświadcza dalej, że 
oświadczenie hr. Berchtolda na korzyść autono- 
mii Albanii jest rzeczą roztropną i uczynione 
zostało w interesie państw bałkańskich. Serbia 
może się zadowolić dobrem połączeniem kolejo- 
wem do portu neutralnego. 

Paryż. (TBK). Dzienniki tutejsze twierdzą, 
że stanowisko Derbli budzić musi poważny 
niepokój. 

„Echo de Paris* podnosi, iż w francuskich 
kołach politycznych panuje przekonanie, że spra- 
wa serbska ;nusi być tak rozstrzygnięta, aby nie 


„Gazeta Poranna” z dnia 20. lis'op=da 1912. 


wywołać zatargu, któryby narażał na szwank po- 
kój europejs:i. Pismo to sądzi dalej, że polity y 
państw bałkańskich powinni słuchać napomaień 
rosyjskich. 

W Paryżu panuje pjzekonanie, że rokowa- 
nia między Serbią a Austryą będą się jeszcze 
dalej torzyły. 

„Figaro* omawia oświadczenie hr. Berch- 
tolda i podnosi, że Serbowie przez swe nieprze- 
jednane stanowisko utracą sympatyę Eu- 
ropy i nc nie zyskają. 

Paryż. (TBK). Korespondent belgradzki 
„Tempsa* donosi, że także poseł rumuński za- 
wiadomił Pasicza, że rząd rumuński przyłą- 
cza się w zupełności do stanowiska Austro- 
Węgier. 

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki 
bię, by ze względu na onegdajszą mowę Berch- 
tolda zaniechała oporu a jej mężowie stanu w 
wywiadach byli bardziej ostrożni. „Petit Pari- 
sien* w wywiadzie donosi, że Pasicz sytuacyę o 
tyle oznacza zmienioną, iż zastępcy Włoch i 
Niemiec zawiadomili go o poparciu, jakiego ich 
mocarstwa udzielają Austryi. Co z tego wyni- 
knie, okażą najbliższe dni. 

Kolonia. (FBK). „Koeln. Ztg.* omawiając 
w telegramie z Berlina onegdajsze oświadczenie 
hr. Berchtolda podnosi, że po tem przemówie- 
niu nie udą się nikomu dowieść, jakoby Austrya 
zajmowała stanowisko agres:wne. Hr. Berchto d 
w poczuciu siły przemawiał bardzo umiarkowa” 
nie i łagodnie. Jasne jest, że Serbia prowa- 
dzi teraz politykę prowoku/ącą. 


Frankfurt. (Tel. wł.) „Fr. Ztg.” tak przed. 
stawia syiuacyę w artysule sytuacyjnym datowa* 
nym z Wiednia: Nadszedł obecnie krytyczny mo- 
ment, którego obawiano się od początku zawi- 
kłań bałkańskich, a który nie daje żadnej pe- 
wności co do tego, na jaką stronę waga losu się 
przechyłi. Postępowanie Serbów wobec austrya- 
ckiego konsula Prohaski oznacza już ost:teczną 
granicę, do której posuwać się może małe pań- 
stwo wobec swego wielkiego sąsiada. Aus ro- 
Węgry nie mogą dłużej zwlekać i muszą uczynić 
krok energiczuy. Jest to już ostatnia godzina. 
Jeżeli Serbia liczy na pows anie w Austryi, na 
odmówienie posłuszeństwa ze strony wojsk sło- 
wiańskich i na pomoc Rosyl, to prowadzi grę „va 
banque* i nie można nie potępić takiego stano- 
wiska w sposób jak najbardziej energiczny. W 
rajwyższych sferach monarchii wiedzą, że w da- 
nej chwili mogłaby Austrya z całą p:wnością 
przywołać na pomoc trójprzymierze. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Prof. Lammasch propo- 
nuje w jednym z dzienników tutejszych, 
aby sprawę konsula Prochaski przedłożono do 
rozstrzygnięcia  Trybunałowi  rozjemczemu w 
Hadze. 


wzywają Ser- 


Wszystko ta glełda! 


Petersburg. (TBK.) Agencya telegraficzna 
donosi: Wiadomość o rzekomej uchwale mobili- 
zacyi ki ku okręgów wojennych, postanowionej 
na dzień 21. b. m. jest nieprawdziwa i jest tylko 
spekulacyą giełdową. 

Petersburg (TBK). Ag. petersburska na 
podstawie upoważnienia z kompetentnej strony 
przeczy doniesieniu Agencyi ateńskiej, jakoby 
rząd rosyjski uznał obsadzenie Salonik przez 
Grzcyę. 

Petersburg (Tel. wł.) „Now. Wr., donosi, 
że między posłem rosyjskim w Belgradzie Hart- 
wigiem a min. Sazonowem powstały poważne ró- 
żnice na tle stosunku Rosyi do Serbii. Hartwig 
pragnął, by Rosya czynnie poparła Serbię, Sazo- 
now był temu przeciwny. Urzędowo przeczą tej 
wiadomości. 

Petersburg (Pet. Ag.) Doniesienta o ró- 
żnicach zdań między Sazonowem a przedstawi- 
cielami Rosyi w Wiedniu, Konstantynopolu i Bel- 
gradzie są zupełnie zmyślone. 


Apetyty Rumunii. 


Kolonia, (Tel. wł.) W sprawie staowiska 
Rumunii oświadczają, że Rumunia żda nietylso 
S listryi, ale i dalszych części Bułgaryi. Bu ga- 
rya godzi się nad odstąpienie tylko części Do- 
brudży. — Sprawa ta może wywołać dalsze za- 
wikłania. 


—— 


Nr. 299. 


O zawieszenie broni. 


Sofia (Ag. Bulg.) W odoowiedzi na depe- 
szę wieluiego wezyra do króla, rząd porozumiaw- 
szy SĘ ze sprzymierzonymi gabinetami, zawiado- 
mił Portę, iż wyznaczy! już pełnomocników, 
aby ułożyli z gzneralissimu;em tureckich armii 
warunki zawieszenia br ni a nastąpnie przy- 
stąpili do zawarcia pokoju. 

Wiedeń (Tei. wł.) „Presse” donosi, że ge- 
nerał Sawow jutro przeszle głównemu wodzowi 
armji tureckiej Naz'mowi warunki państw bał- 
kańskich co do zawieszenia broni. Sawow zażąe 
da oświacczenia się na nie do 24 godzin. 

Konstantynopol (TBK). Ze źródeł oficy= 
alnych donoszą, że gdyby państwa bałkańskie 
postawiły zbyt trudne warunki pokoju, a miano- 
wicie oddanie Adryanopola i Skutari, to wojna 
będzie dal:j trwała. 

Sofia (Ag. bułg.) Rząd odpowiedział repre- 
zentantom wielkich mocarstw, że dziękuje im za 
ich chęci pośrednictwa, ale wobec faktu że Por- 
ta zwróciła się wprost do Bułgaryi, ro kow a- 
niaodbywać się będą bezpośrednio. 


Walki pod Czataldżą. 


Berlin (TBK). Do B. Wolfa donoszą z Kon- 
stantynopola: Obiega pogłoska, jakoby lewe skrzy- 
dło bułgarskie w osolicy Derkos odniosło pewne 
korzyść, albowiem burza na Czarnem Morzu nie 
pozwoliła flocie turecsiej przyjść z pomocą woj- 
skom lądowym. 

Franafurt (TBK). Do „Frankfurter Ztg.” 
donoszą z Konstantynopola, że Mahmud Muktar 
basza podczas objażdżki wywiadowczej trafiony 
został trzema kulami. 

Sofia (Ag. buig.) Na kilku punktach linii 
obronnej Czetaldży rozpoczęły się walki, aby 
przygotować teren do da:szycn operacyi. 

Konstantynopoi (Tel. wł.) Generalissimus 
Nazi basza depes.uje pod datą 18 b. ma Dziś 
walczyliśmy z mniejszymi sukcesami, Walka arty- 
leryi trwała na całej linii. Piechota bułgarska, 
która zaatakowała nasze warowne pozycye, zo- 
stała odparta. 

Konstantynopol (TBK). Wczoraj o godz. 
2.ej popołudniu wielki wezyr otrzymał telegram 
donoszący, że część armii, tworzącej ósmą dy 
wizyę, wczoraj rano odparła Bułgarów, gdy zbli- 
żyli sę do frontu tureckiego. Bułgarzy po» 
nieśli wielkie straty. Gly nadeszła pie- 
chota bułgarska usiłowała zaatakować front tu- 
recki została równ eż odparta z wielkiemi stra- 
tami. W Ika artyl=ryi toczyła się na całej linii. 

Konstantynopol (Tel. wł.) Wylądowało ra- 
zem 2500 żołnierzy europejskich. Sprawiło to z 
początku popłoch wśród ludności, Grecy poczęli 
nawet zamykać sklepy, dopiero później uspoko- 
jono sę. 

Paryż. (Tel. wł.) Z Tulonu donoszą, że 
ministerstwo marynarki poleciło jeszcze jednemu 
okrętowi odpłynąć na wody bałkańskie. 


Zzjęcie portu Alessio. 


Rjeka (urzędownie). Serhskie I czarno. 
górskie wzjska obsadziły wczoraj wieczorem 
Alesio. 

Rjeka (TBK). Port Alessio został zajęty 
przez armię czarnogórską pod wodzą gen. Mar- 
tinowica i armię serbską pod wodzą gen. Janko- 
vica. Turcy po słabysn oporze poddali się, Woj- 
ska serbskie i czarnocórskie powitały się bardzo 
serdecznie, wnosząc okrzyki na cześć królów Mi- 
kołaja i Pio':ra. 

Ks. Daniło, który chorował z powodu prze- 
ziębienia się, powrócił już do głównej kwatery, 


Belgrad (TBK). Według doniesień prywat- 
nych w walkach pod Monastyrem zabito lub ra- 
niono 17.000 Turków. Wartość zdobytych zapa- 
sów wynosi 50 milionów dinarów(?). 

Bel4rad. (TBK). O zdobyciu Monastyru do- 
noszą następujące szczegóły: W ciągu dwudnio- 
wej walki, która była bardzo gwałtowna, prócz 
całego frontu konnica serbska obsadziła m.st 
nad Czarną i ustawiła się na południe od tego 
mostu. Dywizya Morawy zmusiła artyleryę ture- 
cką na skrzydłach zachodnich do milczenia i 
zdobyła cztery armaty oblężnicze i jedną bate» 
ryę górską. Wojska tureckie usiłowały dotrzeć do 
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Ochridy, ale po gwałtownej walce zosta!y od- 
parte. Nad wieczorem Serbowie zajęli wszystkie 
pozycye i osaczyli miasto. 


Ostre strzały wiwałtowa. 


Saloniki. (T. wł.) Podczas uroczystego wja- 
zdu króla greckiego do Salonik, baterya grecka 
strzelała „na wiwat" ostrymi pociskami w braku 
ślepych (I) 20 z nich padło w pobliże austr. 
pancernika „Marya Teresa“, którego komendant 
wniósł z tego powodu zażalenie. 


Demonstracye filoserbskile w Austryi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dono. 
szą, że rozwiązanie rad gminnych w Splicie i 
Sebenico i usunięcie tamtejszych burmisirzów i 
radnych natrafiło na znaczne trudności. W Spli- 
cie wzbraniali się burmistrz i ra- 
dni oddać klucze i złożyć urząd, tak że 
starosta musiał ich usunąć z ratusza przy pomo- 
cy żandarma. Takie same rzeczy odegrały się w 
Sebenico. 


Przeciw zawleczeniu cholery. 
Wiedeń (TBK). Z powodu wypadków cho- 
lery w Konstantynopolu i okolicy, ministerstwo 
spraw wewnętrznych zarządziło dozór podróżnych 
i towarów, przybywających z Turcyi europejskiej. 


Delegacye wobec wojny. 


‘Budapeszt. (TBK). W delegacyi austry*- 
ckiej w dalszym ciągu obrad nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych del. L an g en- 
han (niem. post.) w imieniu delegatów, należą- 
cych do niemieckiego Związku narodowego pole- 
mizował z wywodami p. Leo w sprawie antypol- 
skiej polityki Prus. Rzekł, że wywody p. Lea ze 
względu na ostry ton, w jakim były sformuło- 
wane, a w jakim dotychczas ngdy Polacy w 
delegacyi austryackiej nie przemawiali, wywołały 
wśród Niemców uzasadnione zdziwie- 
nie. Nemeccy delegaci pojmują, że każdy na- 
rodowo czujący Polak musi w uczuciach swych 
stać po stronie swych braci, dotkniętych pruską 
poliyką względem Polaków. Ale ód tych uczuć 
do tego wniosku, jaki Polacy w myśl oświad- 
czeń swego prezesa wysnuli, jest jeszcze droga 
daleka. Niemcom w Austryi nigdy na myśl to 
nie przyszło, by żądać wmieszania się naszego 
aojusznika do naszej polityki wewnętrznej. 

Mowca sądzi, że przemawia w imieniu 
wszystkich Niemców Austryij, jeżeli stanowczo 
zaprotestujs przeciw uzależnieniu naszej pólityki 
sojuszowej od wewnętrznych stosunków nawet 
nie całej Rzeszy niemieckiej, lecz jednego pań- 
stwa związki wego. Niemcy austryaccy trwają 
przy tró przymierzu, a w szczególności przy so- 
juszu z państwem niemieckiem nietylko dlatego, 
że jest to dla nich potrzeką serca, lecz prze- 
dewszystkiem z tego powodu, że są przekonani, 
iź taka polityka sojuszowa jest dla całej monar- 
chii jedynie właściwa i że Austrya pragnęłaby 
tego sojuszu nawet wówczas, gdyby ani jeden 
Niemiec nie był jej obywatelem. 

S.jusz ten w czasie, w którym cała mo- 
narchia była w wielkiem niebezpieczeństwie, u- 
trzymał pokój i porządek, a więc umożliwił roz- 
wój gospodarczy, jaki specyalnie w latach osta- 
tnich zauważyliśmy także w Galicyi. Ale i bez 
względu na to, nawet odnośnie do momentów 
narodowych Polakom ten blizki stosunek do 
Niemiec musi bezwarunkowo być bardziej sym- 
patyczny, niż np. podobny stosunek do Ro- 
syi, która jedynie tu wchodzi w rachubę. a w 
której Polacy są przecież inaczej traktowani, niż 
w Prusiech. 

Z oświadczeń p. Leo wynika, że prądy ra- 
dykalne wśród ludności polskiej wzmogły się i 
odepchnęły w tył słynną i niejako wzorową, mą- 
drą politykę Polaków, która także dla narodu 
polskiego w Austryi zawsze wydała dobre owo- 
ce. — Mowca wyiaził nadzieję, że posłom pol- 
skim rychło uda sie powr” '" ` wnej po- 


Jeszcze protest przeciw wywłaszczeniu. 


Del. Biały wskazał na to, że Polacy nie 
mogą patrzeć obojętnie na to, jeśli w państwie 
ściśle zaprzyjaźnionem z naszą monarchią, kuje 
się przeciw Polakom ustawy wyjątkowe. Polacy 


przyznają, iż w monśrchii maustro-węgierskiej 
mogą lepiej niż gdzieindziej rozwijać się ekono 
micznie, kulturalnie i narodowo. Wiadomo też, 
że Pol cy spełniają swe obowiązki wobec pań- 
stwa i popierają je ze wszystkich sił, ożywieni 
życzeniem, aby monarchia była silna i potężna, 
i aby jej głos był zawsze i wszędzie sluchany i 
reprezentowany. W myśl tej zasady Polacy zaw- 
sze dbali o mocarstwowe stanowisko narchii 
i o rozwój siły zbrojnej i uchwalali wszystkie 
potrzeby. Polacy popierali politykę zewnętrzną 
monarohii, pomimo, iż od połowy ósmego dzie- 
siątka lat ubiegłego stulecia podnosili wątpliwo- 
ści z okazyi postępowania Prus wobec Polaków. 
W Prusiech uchwalają ustawy wyjątkowe przeciw 
Polakom, pozbawia się ich ziemi ojczystej, cho- 
ciaż Pelacy byli zawsze lojalnymi obywatelami i 
nic nie robili takiego, coby usprawiedliwiało za- 
rządzenia wyjąt+sowe, stosowane do nich przez 
rząd pruski. W czasie wojny duńskiej i francu- 
skiej polscy żołnierze i oficerowie walczyli dziel- 
nie, co uznał nawet Bismarck. Nadzieje Pola- 
ków, iż ustawa wywłaszczająca nie będzie stoso- 


wana, nie spełniły się. Polacy chcą jeszcze wie- 


rzyć w sprawiedliwość rządu pruskiego i sądzą, 
że ustawa wywłaszczająca nie będzie wyko- 
nana. Mowca miałby wielką chęć głosowania 
przeciw budżetewi ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, .jeśli zaś tego nie czyni, to tylko dla 
tego, że pragnie utrzymać solidarność Koła po.= 
skiego i dać dowód wdzięczności dla Korony i 
państwa. 


Del. Udrża! po!emizował z wywodami 
del. Wolff». Podnićsł, że politycy czescy pragną 
pokoju i utrzymania dobrych stosun:ów z pań- 
stwami bałkańskiemi. Port adryatycki dla Serbii 
nie byłby połączony ze szkodą dla interesów 
monarchii, owszem agraryusze powitaliby go na- 
wet z zadowoleniem. 

Przew. Merwe]ldt oświadcza: Dowiaduję 
się ze st nograficznego protokołu, że del. dr. 
Biały mówiąc o działa!ności ustawodawczej pań- 
stwa zaprzyjaźnionego, użył wyrazów sprzeciwia- 
jących się zasadom międzynarodowej uprzejmo- 
ści, która jest zwykłą w obradach delegacyi, Wy- 
rażam moje ubolewanie z tego powodu. 

(Del. Biały według telegramu naszego ko- 
respondenta, w jednem miejscu swego przemó- 
wienia wyraził się, że dzicy w Afryce nie wy- 
daliby takiej ustawy, jaką wydano w Pru- 
siech. Na to oburzyli się delegaci niemieccy i 
zażądali odwołania tych słów, na co Polacy nie 
chcieli się zgodzić. Stanęło na tem, że przewo- 
dniczący wyraził ubolewanie. Red.). 

Del. Kramarz prosi prezydenta, aby, je- 
śli będzie jeszcze kiedy wyrażał ubolewanie z 
powodu silnych wyrazów delegatów polskich do- 
dał także, że pojmuje to, iż Polacy tak prze 
mawiają i że jest to dowodem wstrzemięźli- 
wości z ich strony, którą my wszyscy u nich 
podziwiamy, gdy tak pos:ępują, jak w obe- 
cnej chwili. Mowca z zadowolzniem podnosi u- 
miarkowany ton hr. Berchtolda, sądzi, że mini- 
ster mówił tylko o możliwości rozwoju Atbanii, 
ale nie mówił nic o tem, by tę możliwość nale- 
żało koniecznie stworzyć, dlatego też hr. Berch- 
told nie jest jeszcze związany. Nie mamy powo- 
du nadstawiać naszych kości za naród albańs'i. 
Mowca nie widzi w tem niebezpieczeństwa, jeśli 
Serbia będzie miała port nad Adryatykiem, jeśli 
tam będzie port wojenny. to kto inny będzie go 
budował i wówczas z nim będziemy mieli do 
czynienia. 


Niech wie Europa! 


Po przemowie p. Schópfera zabrał głos p. 
Kozłowski i polemizował z wywodami del. 
Langeshana. Przytoczył głosy polityków z Rze- 
szy niemieckiej przeciw wywłaszczeniu i oświad» 
czył, że jeśli wybi ni mężowie niemieccy w spo- 
sób tak stanowczy przemawiają przeciw polityce 
prus"iej wobec Polaków, to nie można żądać 
od Polaków, aby milczeli. Mowca nie chce na- 
zywać zarządzeń rządu pruskiego właściwem mia- 
nem. Wyrazy nieperlamentarne są mówcy obce, 
a trudno w wyrazach parlamentarnych skwalifi- 
kować to, co się dzieje w polskich czściach Prus. 

Kwestya polska na podstawie aktu kongre- 
su wiedeńskiego i traktatów międzynarodowych : 
rosyjsko-pruskiego, rosyjsso-austryackiego i au- 
stryacko=pruskiego w r. 1815 została uregulowa- 
na. Na akt ten król pruski złożył przysięgę. W 
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wykonaniu tego traktatu wydano  proklamacyę 
króla pruskiego w r. 1815, która wprawdzie pod- 
nosiła, że Polaków wciela się do monarchii, je- 
dnakże podnosiła, że Polacy nie muszą wyrzec 
się swej narodowości. Teraz uprawnienie Pola- 
ków jest pogwałcone przez ustawy wyjątkowe. 
Mowca nie identyfikuje słów del. Langenhana z 
zapatrywaniami narodu niemieckiego, przeciwnie 
przeciw postępowaniu rządu pruskiego apeluje 
do nerodu niemieckiego, do jego poczucia spra- 
wiedliwości, apeluje pzedforum Eu- 
ropy. 

Po przemówieniu referenta Bacqucehema — 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej, w ciągu 
której zabrał głos del. Ma saryk i wobec wy» 
wodów dra Lea oświadczył, że Polacy żrozu- 
mieją, jak Czesi są bardziej wstrzemięźliwi, niź 
Polacy, zwłaszcza w chwili, gdy tu otwarcie się 
oświadcza, że tylko Niemcy i Madiarzy są ły- 
wiołami, utrzymującymi państwo, jak to twier- 
dził del. Wolf. 

Po krótkiej da!szej dyskusyi przyjęto bu- 
dżet ministerstwa spraw zagranicznych i 
budżet marynarki. 


Minister Berchtold o Serbii. 


Budapeszt. (TBK). Na wczorajszem po- 
siadzeniu plenum delegacyi węgierskiej, hr. 
Berchtold podniósł, że zamiarem Austro-Węgier 
jest utrzymywać z Serbią na wszystkich punktach 
stosunki przyjazne. Spodziewa się, że 
Serbia uzna te zamiary. Co się tyczy żądania, 
abyśmy mogli z naszymi reprezentantami zagra- 
nicznymi bezpośrednio się porozumiewać, jak to 
zezwala prawo międzynarodowe, to mowca ma 
nadzieję, ż3 Serbia jaknajrychiej spełni to 
żądanie. 


6-mies. prowizoryum budżetowe. 


Wiedeń. (TBK.) Rząd wniósł do parlamen- 
tu sześciomiesięczne prowizoryum 
budżetowe. 


Wiedeń (Tel. wł.) „N. W. T." donosi, że 
Rusini zapowiadają bezwzględną obstruke 
cyę przeciw prowizoryum budżeto- 
we mu. Rusini oświadczają, że nie mają żedne- 
go interesu w tem, by parlament obradował, sko- 
ro najpilniejsze żądania Rusinów nie są speł- 


nione. 
Kalendarzyk: 
Dziś 20. listopada (środa) rz.skał.: Feliksa W. 


Gr.-kat.: Łazarza. 
Wschód słońca o g. 629 r., zachód słońca o g. 3'48 
po południu. 


Prognoza na dziś: 


Galicya wschodnia: Pochmutnó, czasem opady, nies 
co zimniej, połudn owo-wschudni mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Pochmurno, czasem opady, 
nieco zimniej, północno-zachodni mierny wiatr. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie 


We środę: „Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
100 rocznicy urodzin J. I. Kraszewskiego". Rozpocznie: 
Odczyt Władysława Mickiew.cza, zakończy „Miód kaszte= 
lański*. 


t Bronisław Komorowski, znany literat i 
dziennikarz, b. współpracownik „Gazety Lwow- 
skiej”, urzędnik magistratu, zmarł wczoraj rano 
w naszem mieście. — Pogrzeb odbędzie sie we 
czwartek o godz. 2 pop. z domu żałoby przy ul. 
Leona Sapiehy (bocznej) |. 1. 

Ponowna rozprawa przeciw Macochowi, 
Macochowej, Starzewskiemu i Olesińskiemu. na 
skutek protestu prokuratora i apelacyi skazanych 
od wyroku z dnia 7. marca b. r. rozpoczęła się 
wczoraj w Piotrkowie. 

Aresztowanie szpiega. Do jednego z pism 
donoszą z Czerniowiec: Dnia 14. b. m. budnik 
kolejowy na linii Czerepkowce-Ruda, obchodząc 
w służbie przydzieloną mu przestrzeń, spostrzegł 
jakiegoś człowieka stojącego na torze kolejowym, 
zajętego pilnie rysowaniem. Aresztowano więc 
rysownika i sprowadzono go na posterunek. Przy 
rewizyi znaleziono przy nim plany kilku mostów 
mostów i torów kolejowych, na przestrzeni leka- 
ny-Niepołokowce, oraz paszport rosyjski, Areszto+ 
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wany nazywa się Bazyli Syrotiuk i jest słucha- | 
czem teologii w Czerniowcach. 

Zaczadzenie. Na budowie domu przy ul. 
29 Listopada l. 20 zaczadzieli wskutek wczesne- 
go zassknięcia zasuwy u picca, opalanego wę- 
głem dwaj robotnicy: Karol Burak i Jan Jakób. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego udzieliło 
im pierwszej pomocy a następnie odwiozło ki 
stanie groźnym do szpitala. 

Usiłowane włamanie. Dzisiejszej nocy ja- | 
cyś nieznani sprawcy usiłowali się dostać do 
sklepu Mojżesza Dommera przy ul. Kordeckiego 
1. 4 i w tym celu już rozbili drzwi, jednak zo- 
stali spłoszeni przez domowników. 

Kradzież biżuteryi. W Busku złodzieje 
skradli z mieszkania tamtejszego rabina biżute- 
ryę wartości kilku tysięcy koron. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Zbrodnie apaszów lwowskich. 


Rozprawa przeciw Białoniowi i Haniczowi 
w szybkiem tempie posuwa się naprzód, Przewo- 
dniczący r. Lewicki nie robi z oskarżonymi ce- 
remonii ; bardzo też możliwe, że rozpisana nal! 
5 dni, rozprawa ta skończy się w ciągu dni 
czteru. 

Wczoraj rano przesłuchiwano dalej świadków, 
zeznających na okoliczności mniej ważne, epizo- 
dyczne, oraz kilka osób poszkodowanych przez 
kradzieże, poczem miano przystąpić do rozpa- 
trywania sprawy tragicznej śmierci ajenta Kuran- 
ta. Przedtem postawił obrońca Białonia adw. dr. 
Ringel wniosek odbycia wizyi lokalnej na Sy- 
gniówce, w mieszkaniu Szopskich, gdzie zaszedł 
wypadek, a do wniosku tego przyłączył się pro- 
kurator, żądając nadto wizyi lokalnej w realno-| 
ści pp. Borkowskich, przy ul. Długosza, gdzie. 
Hanicr miał zamordować Bieniarza i Oryszczu- 
ka. Wnioski te poparł obrońca Hanicza dr. Mo-| 
rawski. 

Trybunał jednak odmówił wszystkim tym | 
wnioskom. Wówczas imieniem ławy przysięgłych 
przedstawił p. A. Bieniecki prośbę, aby trybunał | 
jednak taką wizyę postanowił, gdyż sędziowie 
przysięgli tylko w takim razie będą sobie mogli. 
wyrobić zdanie o winie oskarżonego. Trybunał 
„ednak i tym razem konsekwentnie prośbę ławy: 
odrzucił, nie zgodził się też na ponowny w tym | 


} 
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_ „Gazeta Poranna“ z dnia 20. listopada 1912 


s 
względzie wniosek obr. dr. Ringla, poparty twier- 
dzeniem, iż protokół wizyi lokalnej, dołączony 
do aktów, jest nieważny z powodu braku podpi- 
su sędziego śledczego i innych  nieformalności. 
Po załatwieniu tej kwestyi przystąpiono do dał- 
szego siuchania świadków. 


Zeznania tych dalszych świadków odnosiły | 


się bądź.do rozmaitych kradzieży, których po- | 
pełnienif zarzuca akt oskarżenia obwinionym, | 


bądź do zbrodni morderstwa przy ul. Długosza. 
Niestety zeznania świadków nie rzuciły na tę 
sprawę decydującego Światła. W szczególności 
nie zjawił się ważny bardzo dowodowy Świadek 


|Hreczuk, odczytanie zaś jego zeznań nie wypeł- | 


niło luki. Inni świadkowie dowodowi, mianowicie 
więźniowie  Mucha-Góralewicz i Ochęduszko, 
którzy pierwotnie obciążyli Hanicza, obecnie 
wyparli się wszystkiego. 

Sprawa zamordowania agenta Kuranta bę- 
dzie rozpatrywana dzisiaj. 


Depesze „Ekonomisty*. 


Z giełdy. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu wiadomości 


onieprzejednanem stanowisku Serbii, jakoteż wsku- | 


tek onegdajszej mowy hr. Berchtolda w delega- 
cyach, zapanowała na wczorajszej giełdzie przed- 
południowej tendencya słaba. Interes obracał się 
w ciasnych granicach. ponieważ spekulacya o= 
czekuje dalszego rozwoju konfliktu serbsko-austrya- 
ckiego. 

Kredyty zatrzymały się na 605, koleje pań- 
stwowe na 607, Alpiny 966, Skoda straciły 5 K, 
w szrankach praskie żelazo straciło 48 K, spiry- 
tus młodobolesławski 60, Karpaty 8 K. — Renty 
stały znów słabiej. 


Sprawozdania gietdowe i towarowe. 


Spirytus. 


Wiedeń 10 lisiopadi 1912 (telefon własny). Za ta- 
war kontyngentowany z dostawą natychmiastową za 109 
51:—, Gotówką —— i —— 
qdendencya: bez zmiany. 


Ropa. 


Dzienne ceny ropy targu lwowskiego z dnia 19 listopada 
1372 r. 


CLAUDE FARRERE. 


WALKA. 


Przełożvła | 
Jadwiga Mroczkowska. 


39 


I 


Podano „cocktaile“. Markiza Yorisaka mu- 
siała przyjąć kieliszek z ręki mrs. Hockley. 
Książę Alghero wsunął sobie nanowrót pod 
ramię małą rączkę, wolną teraz od rekawicz si. 
— Z pewnością — rzekł — oficer, który 
ma szczęście walczyć, nie zniósłby, aby żona 
jego pogrążała się w smutku, podczas gdy on 
wygrywa bitwy!... 
— To doskonale powiedziane! — potwier- 
dziła mrs. Hockley. Kazała podać więcej likierów. 
Za chwilę markiza Vorisaka wciaż zajęta | 
rozmową z ksieciem Algnero, weszła do sali gry. | 
Od pewnego czasu była w stanie odurze- 
nia. Było jej bardzo gorąco, a skronie jej pul- 
sowały, jakby w dziwnej jakieiś gorączce. 
Wrzała w niej jakaś bezprzyczynowa weso- 
łość i chwilami wybuchała nazewnątrz w postaci 
gwałtownego śmiechu. Teraz, czując na nagiej 
swej ręce pieszczotliwy uścisk ramienia, na któ- 
rem się wspierała, odpowiadała nań uprzejmie 
dotknięciem swych palców i dłoni. Japońskie 
damy pijają narodowe sake. Lecz sake jest tak 
słabym trunkiem, że pija się je tak, jak my pi-| 
jamy ocukrzone wino — pełnemi czarkami i na 
gorąco, w przeciągu jednej nocy można połknąć 
trzy tuziny czarek „sake“. 
( Amerykański „cocktail“ posiada mniej la- 
godne własności, a nawet szampan francuski, 
gdy się do niego doda odrobinę alkoholu. 


Pismem kieruje KOMITET REDAKCYJNY. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej". 


których grano w bri- 
kosmopolitycz- 


Pośród stołów przy 
dge'a i pokera, kilku zupełnie 
nych graczów zaimprowizowało bakarata. Baka- 
rat bez bankiera, maleńka „kolejka“, krążąca 
dokoła dywanu i opróżniająca w przejściu nie- 
baczne rę.e, na korzyść rąk roztronych graczy. 

W chwili, gdy markiza Ycrisaka wchodziła, 


|dziwny zbieg kart, ściągał właśnie na grających 
|w bakarata powszechną uwagę. 


Partya dosięgła 
tego punktu roznamietnienia, gdy gra przestaje 
być przyjemnością, a przeradza się w walkę. 
Dwie kobiety Niemka i Angielka, z których pierw- 
sza siedziała za stołem z kartam w ręku, a dru- 
ga stała obok i grala do bankiera — wzniosły 
pomiędzy sobą wielki stos banknotów. Anyielka 
przegrała pięć razy z rzędui jej to złożyło się 
na te1 zwał banknotów, który stosownie do za- 
sad „kolejki* stawala się obowiązkowo szóstą 
stawką, o ileby gra ciągnęła się dalej. 

Niemka liczyła ironicznie i nieco wyzywa- 
jąco: 

— Pięćdziesiąt, sto, dwieście.... Jest czte» 
rysta yenów. 

Uparta Angielka rzucała wyzwanie: 

— Banco ! 

Spojrzenia ich skrzyżowały się z wyrazem 
bynajmniej nie słodkim. Ich palce zetknęły się, 
chwytając karty, jakby chciały się wzajemnie 
podrapać. 
Osiem | 

— Tylko pięć! 

Wszczął się gwar i Niemka wygrała raz 
jeszcze. . 

Nic nie jest dla Japonki bardziej obce, 
jak gra, w tem znączeniu, jakie ma ten wyraz, 
gdy idzie o bakarata. Japonia zna tylko specyal- 
ny rodzaj malowanych delikatnie w ptaszki i 
kwiatki kart, któremi grają młode dziewczęta 


Redaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 


Nr. 999. 


Wszystko za 100 kg. netto. 


Sprawozdanie  zaprzysiężoncgo senzala Alfonsa 
Gostkowskiego, Lwów Pasaż Hausmana |. 1, tei. Nr. 1039, 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna. 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz 5 popok 


Waluta (termin dostawy): 


30 listopada 112—714 
31 grudnia 724—726 
grudzień-styczeń-iuty 154—736 
styczeń-luty-marzec 742—744 
rok 1913 770—780 
Tendencya. Po zamknięciu wczorajszych notowań 


ceny silnie poszły w górę, następnie jednak się cofnęły i 
| ostatecznie zapanowało na targu usposobienie wyczekują- 
ce. Zawarto transakcye na kiłkaset cystern na grudzień, i 
kilka „premii“ na grudzień i styczeń, inne termiuy podano 
przypuszczalnie, 


Zboże. 
Budapeszt dnia 19 listopada 1912. 


Pszenica na kwiecień 1913 12'04—00'00. Żyto na 
|kwiecień 10:54—00'00. Owies na kwiecień 10'92-—00'00. 
|Kukurudza na maj 7 92—0'00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: silne. 

Pogoda: pochmurno. 


Zamknięcie giełdy wiedeńskiej 

Wiedeń, dnia 19 listopada 1912. 

Dziś o godz. £'30 popol. notowano. 

Akcye austr. Zakładu kredyt. 60500, Akcye wagisr - 
skiego Zakładu kredyt 79200, Akcya Anglobanku 315 00, 
Akcye Unionbanku 573—, Akcye Lśanderbanku 485 —, 
Akcye Bankvereinu 50050, Akcye Bodenkredit 1157—, 
Akcye galic. Banku hip. 635'—, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 000*—, Akcye kolei państwowych 541700 1k- 
| cye gkoiei poł. 104—, Akcye kolei półn. 4800--00%;, 
Akcye kolei czerniowieckiej 000:00, Akcye Alpiny 965'—-. 
Akcye Rima Muranyi 696—, Akcye reg Towarz. żel. 
3292—0020, Akcye Fabr. broni 1015:55, Akcye tureckia 
tytoniowej 282'00.Akcye gal. Karpackiego Tow. naft, 741'—, 
Oblig. weg. indemniz, —'—, Renta majowa 38455, 
Renta kor. austr. 8460, Renta kor. węg. 8435, 561. liat. 
Tow. kred. z emsk. 83*25 4-proc. listy Banku hipot. * 86:50, 
4 pół proc. 1. Banku hip. 9315, $-proc, list. Banku hipot. 
——, 4 proc. listy banku kraj 85/25, 4i pół proe B. tr. 
95'75, 4=proc. gal. Oblig. prop. 96 —, 4-proc gal. poży* 
czka kraj. z r. 1893 83*75, 4-proc. pożyczka m. Lwowa 
86-—, 4-proc, poż. m. Krakowa 83'90, Losy tur. 21200, 
| Marki 11507, Ruble 254'25, 3-proa. renta rosyjs. 1903r. 
——, Akcye Skoda 740 00 Galic. Bank kred. —— —*— 
Powsz. Bank depezytowy 518:—, Nowa reata 
———, Bułgary 

Usposobienie: 
tycznej. 


, 
korom austr. 


słabc z powodu sytuacyi poli 


| 
pomiędzy sobą, również niewinnie, jak nasze 
dziewczęta w wolanta lub w chowanego. 

Chociaż markiza mieszkała cztery lata w 
Paryżu, czem się niejednokrotnie sama chwaliła, 
to jednak w tamtejszych salonach dyplomatycz- 
nych widywała tylko niekiedy grę w whista — 
cichą i poważną, jak przystało. 

-- Jest osiemset yenów, — głosiła Niemka 
zuchwaie. 

` A ponieważ zwyciężona 
|czała, zapytała więc: 

— Czy pani tym 
banco? 

— Sprowokowana w ten sposób, Angielka, 
zaczerwieniła się mocno. Lecz ośmset yenów sta- 
nowi osiemdziesiąt funtów szterlingów, a to po- 
kaźna sumka, szczególnie dla tego, kto przegrał 
już taką kwotę. Angielka musiała już nie mieć 
ośmdziesięciu funtów szterligów, gdyż zwróciła 
się do widzów prosząc o zawarcie z nią spółki. 

— Do połowy ze mną? 


jej rywalka mil- 


razem nie powie już 


— Czyby to panią bawiło? — zapytał 
książę Alghero do markizy YVorisaka. 
— Tak, — odrzekła nieomał na chybił 


trafił, 

— Markiza gra do spółki — oznajmił, kła- 
dąc na stole własny swój portfel. Wszyscy zwró- 
cili się ku przybyłej, którą Angielka obdarzyła 
pelnym wdzięczności ośmiechem, a Niemka — 
wrogiem spojrzeniem. 

Karty zostały już rozdane. 

— Weź pani — rzekła Angielka podając 
jej karty najwdzięczniej w świecie. 

Markiza Yorisaka wzięła je, lecz nie umie- 
jąc grać, podała je swemu kawalerowi: 

Co mam teraz robić? 


(Ć. d. n.) 


Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI 


Drukiem Spółki Drukarskiej „Prasa“ ul. Sokoła l. 4. 


